
Należność pocztowa oplaćona ryćzahftffh

Cena egz. 25 groszy (500.000 mk.). 
Nr. 7. ŁUCK, dnia 16 marca 1924 r. Rok I.

ŻYCIE WOŁYNIA
-----------------  WYCHODZI RAZ NA TYDZIEŃ. . .1». •>. :s—

Redakcja: Łuck. Jagiellońska 66 
Kierownik redakcji przyjmuje Pp. Inte­
resantów, codziennie z wyjątkiem nie­

dziel od 5-ej do 6-ej wiecz.
Adm inistracja: Łuck, Jagiellońska 48 
P. Marceli Sobieraj w księgarni p. PI. 
Baranowskiego 9—1 rano, 3—7 wiecz.

Ceny ogłoszeń w „Ż yc iu  W o łyn iaM: 
za wiersz wysokości 1-go milimetra 
przed tekstem i za tekstem 20 groszy, 

w tekście 25 groszy.
Strona ma trzy szpalty. 

Ogłoszenia secesyjne o 50% drożej, 
zagraniczne o 100% drożej. 

Drobne za tekstem 1 zł. 50 gr.

Telefon: „Polsk. Zakł. Druk, i Intr.*. 
Cena prenumeraty: 

Miesięcznie . . . 0,80 złp.
Kwartalnie 
Półrocznie . . 

Cena p?jedyńczego

.. . 2,00 złp.
. . 4,00 złp. 
?«-ru—25 groszy.

Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za terminowy druk ogłoszeń niezastrzeżonych Administracja nie odpowiada.

F '
Upoważnione do parcelacji przez Główny Urząd Ziemski

TOWARZYSTWO

w Łucku, ul. Mickiewicza Nr. 3 (obok Starostwa)

przeprowadza parcelacje 

z terminowem załatwianiem 

wszelkich informacji.

» *• • •«••i i A ik .4
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WOŁYŃSKI

s i i i r a i  i i H i u n
Zarząd: Warszawa, Al. Jerozolimskie 17.

Oddziały: Dubno, Łuck, Równe.

Filje:
Kowel, Krzemieniec, Ostróg, Sarny, Włodzimierz.

Nasiona zbóż jarych,
Nawozy sztuczne,
Maszyny i narzędzia rolnicze,
Worki i sienniki,
Galanterja żelazna.

Niniejszem powiadamiamy Szanowną Klijen- 
telę, że została otwarta nasza filja w Kowlu przy 

ul. Fabrycznej Nr. 4.

Wołyński Syndykat Handlowo-Rolniczy.

1
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KSIĘGARNIA
M. SZNflJDRA i

w Łucku, Jagiellońska 36.
Poleca wielki wybór szkolnych podręczników dla powszechnych, zawodowych 

i średnich szkół. Beletrystyka, prawo i książki dziecinne.

Własny Zakład Introligatorski
załatwia szybko, starannie I tanio wszelkie roboty introligatorskie.

Własny w yrób zeszytów szkolnych, bruljonów, ksiąg handlowych i biuro­
wych, bloków, notesów, kwitarjuszów, czeków i innych wyrobów z papieru i tektury.

Księgarnia załatwia wszelkie zamówienia urzędów, samorządów, instytucji 
społecznych i prywatnych na artykuły piśmienne, pomoce szkolne i inne przed­
mioty biurowe, udzielając z cen hurtowych 5% rabatu.

Zamówienia z prowincji mogą być załatwiane za zaliczką pocztową, lub kolejową.

6 3 -3 —1

Ogłoszenie.
Zarząd Okręgowy L^sów Państwowych 

w Lucku ogłasza, źe w dniu 3 kwietnia 
1924 r. o godzinie 12-tej w południe w lo­
kalu Zarządu w Lucku przy Ks. Józefa 
Poniatowskiego Nr. 1 odbędzie się za po­
mocą składania deklaracji pisemnych

LICYTACJA
na sprzedaż około 115 kóp klepki dębo­
wej w/g redukcji memelskiej białej, po 
dzielonej na 8 jednostek licytacyjnych, 
znajdujących się loco las i przy stacjach 
kolejowych w nadleśnictwach: Snowido- 
wicze, Karpiłówka, Trościaniec, Klewań, 
Kostopol, Prypeć, Łuck.

Szczegóły sprzedaży, warunki prze­
targu i wzór oferty — są do przejrzenia 
w Z. O. L. P. w Lucku i w wymienionych 
Nadleśnictwach.

Zarząd Okręgowy Lasów 
Państwowych w Łucku. 

64—2 -* l Nr. 4980/G. II.

ODDZIAŁY:

w Łucku, Jagiellońska Nr. 48. 
w Równem, Szkolna Nr. 9.

na zasadzie zezwolenia p. Ministra Skarbu 
z dnia 14 lutego 1924 r. L. D. K. 1004/11/24.

przyjmują oprocentowane wkłady w w a­
lutach zagranicznych, uskuteczn ając wy­
płaty w tychże e fe k t y w n y c h  walutach

BEZ WSZELKICH OGRANICZEŃ.

Przyjmują także oprocentowane wkłady 
w złotych y

i zapisy na akcje Banku Polskiego.
S

Rok VI. Warszawa, 16 lutego 1924 r. Ks 3—4

G M IN A
—  Pismo sprawom Samorządu Gminnego poświecone — -

Wychodzi co drugą sobotą.
A dres Redakcji i A dm in is trac ji: Warszawa, Kopernika 30, 

Redaktor i Wydawca: Stanisław Miklaszewski.
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Ogłoszenie.
Zarząd Okręgowy Lasów Państwowych w Lucku ogłasza, że 

dnia 27 marca b. r., o godzinie 12-ej w południe, w lokalu tegoż 
Zarządu przy ulicy Generalskiej Nr. 1. odbędzie się licytacja na 
sprzedaż różnych rodzajów drewna wyrobionego, podzielonego na 
164 jednostek licytacyjnych, znajdujących się loco las i przy sta­
cjach kolejowych— w nadleśnictwach: Podłużne, Kostopol, Susk, 
Snowidowicze, Karpiłówka, Rafałówka, Clściług, Trojanówka, Troś-

Czartorysk, Prypeć, obejmujących około:
4034 m3 kloców dębowych, 640 m3 desek dębowych, 123 m3 pia­
nek dębowych 38 m3 plansonów dębowych 9345 pudów bindry 
dębowej, 377 m3 kloców belgijskich dębowych, 81 m3 bali dębo­
wych, 18 m3 rundów dębowych, 2688 sztuk podkładów dębowych 
różnych typów, 52 kóp sprych dębowych, 8482 m3 kloców sosno­
wych, 307 belek sosnowych, 43 m3 murłatów sosnowych, 2605 m3 
kopalniaków sosnowych, 1843 m3 desek sosnowych, 521 m3 bali 
sosnowych, 196 m3 pianek sosnowych, 171 sztuk sliprów sosno­
wych, 22 m3 kloców belgijskich sosnowych, 75 m3 słupów tele­
graficznych sosnowych, 28225 sztuk podkładów sosnowych róż­
nych typów, 223 m3 kloców osikowych, 592 m3 kloców olchowych 
260 m3 kloców brzozowych, 73 m3 kloców jesionowych, 47 m3 klo­
ców grabowych, 48 m3 wałków olchowych, 39 wałków brzozowych, 
30 m3 wałków jesionowych, 88 m3 desek jesionowych, 60 m3 ba­
li jesionowych, 31 m3 desek klonowych, 12 m3 bali klonowych 
94 mp. opołów i 5160 mp. opału gatunków, twardych i miękkich.

Warunki przetargu i projekt umowy, są do przejrzenia w Z. 
O. L. P. w Lucku, przeznaczone zaś do sprzedaży materjały drzew­
ne można oglądać w wyżej wymienionych nadleśnictwach.

Z arząd Okręgowy Lasów Państwowych

Łuck, 7 marca 1924 r.

w Lucl̂ u.
Nr. 4438. G. II.

70-2-1



ZYCIE WOŁYNIA
Czasopismo bezpartyjne, myśli i czynowi polskiemu na Wołyniu poświęcone.

Nr. 7. ŁUCK, 16 marca 1924 r. Rok I.

Ha marginesie nnwej ustawy.
Na posiedzeniu Sejmowem w dn. 29 lu­

tego prawie niepostrzeżenie, bez wrażenia w 
prasie i opinji publicznej przeszedł w drugim 
czytaniu projekt ustawy o uwłaszczeniu b. 
czynszowników, b. wolnych ludzi i długoletnich 
dzierżawców w Województwach wschodnich.

Historia projektu jest bardzo charaktery­
styczna dla „ducha praw" panującego w na­
szej Izbie niższej. Zasada projektu nie była 
kwestjonowana przez żadne stronnictwo, ani 
nawet przez Związki Ziemian Kresowych, praw­
nych i formalnych właścicieli uwłaszczanych 
obszarów. Na korzyść ustawy przemawiał rze- 
czywiście cały szereg względów: rekompensata 
za dawne ograniczenia prawne stosowane do 
nabywców nie Rosjan w Województwach 
Wschodnich, względy narodowe i polityczne. 
Sami właściciele ziemscy widzieli w realizacji 
ustawy jedyne wyjście z niemożliwego stsnu 
prawnego, jakie stworzyły dawniejsze ustawy 
wyjątkowe o ochron e tej kategorji użytkow­
ników, widzieli kres, wreszcie, fermentu spo­
łecznego i politycznego podsycanego przez 
elementy niepowołane.

W myśl Uchwały Sejmowej Główny Urząd 
Ziemski przystąpił do opracowania projektu 
ustawy i wywiązał się z niego dość skrupu­
latnie. Jako zasadę kategorji uwłaszczanych 
użytkowników projekt przyjmuje cechy stałe­
go osiedlenia. W sprawie rekompensaty za 
uwłaszczane grunta Główny Urząd przytrzy­
muje się ściśle art. 99 Konstytucji, t. j. stoi 
na gruncie odszkodowania (określenia szkody 
materjalnej), przyjmuje dość względne dla użyt­
kowników normę 6% jako zasadę kapitalizacji.

Komisj i Rolna, do której drogą normalną 
przeszedł pr jekt omawiany, z art. 99 Konsty­
tucji już się de facto nie liczy, przyjmuje jed­
nak dość pokaźne wynagrodzenie ola właści­
cieli i kapitalizację w stosunku 1272%. Komi­
sja uwzględnia pozatem wszystkie momenty 
polityczne, staje na gruncie ciągłości prawnej, 
wychodzącej z założenia ustawy z dn. 21/1X 
22 r., wydanej w celu ochrony tej kategorji 
użytkowników, podkomisja wreszcie stara się 
naprawić niezrozumiałe pod względem praw­
nym i krzywdzące niepomiernie właściciela 
stanowisko G. Urzędu Ziemskiego, które ten 
zajął w art. 18 przy omawian u obciążeń hipo­
tecznych i gdzie jednym pociągnięciem pióra 
zostały przekreślone kardynalne zasady prawa 
cywilnego, które w całym świecie ustala nie­
rozerwalność długu hipotecznego od obciążo­
nej nieruchomości.

W każdym bądź razie zarówno projekt b. 
Głównego Urzędu Z emskiego jak i Komisji 
Rolnej tworzą dość harmonijną, za wyjątkiem 
wspomnianego art. 18 ustawy,-—całość praw­
ną, z którą można -się było zgodzić, lub nie,

I n s i  Hs M o  „Ż y iia  W ołynia".
1) Na marginesie nowej ustawy — Ta­

deusz Dworakowski. 2) Przegląd prasy — Sers. 
3) Rozwój Sztundobaptyzmu na W ołyniu, 
(odcinekj— Wiesław Stalony Dobrzański. 4) Ta­
niec śmierci (poezje) K. C. 5) Pan M inister 
Rolnictwa do Rolników Polskich. 6) „Czysty 
Interes* (sprawozdanie teatralne) — Teatr o- 
mon. 7) Drugi czwartek dyskusyjny — ]. P. 
8) Mizantropje.—S. 5. 9) Kronika. Korespon- 
den je. Komunikaty.

lecz której cele i konsekwencje są jasne, i da­
jące się względnie dostosować do istnielącego 
w państwie ustawodawstwa. Z tym jednak 
zharmonizowanym projektem dzieje się na ple­
num rzecz niesłychana. Jedno ze stronnictw 
skrajnie lewicowych, wykorzystując pewien mo­
ment wyrzuca, względnie zmienia wszystkie 
artykuły, które mogły być źle widziane przez 
swych wyborców, względnie przez najbliższych 
przyjaciół z 16-ki. Do korzystania z ustawy 
dopuszczeni są wszyscy dzierżawcy gruntów 
z przed 1 go września, b^z względu na to czy 
mieli zamiar osiedlać się tam na stałe czy 
nie. Wykreślone zostają wszystkie ustępy flrt. 
5, wykluczające od uwłaszczenia obco-podda- 
nych, względnie osoby, które ujawniły swój 
wrogi stosunek do Państwa. Zostaje de facto 
przekreślona (punt 5) ustawa z dn. 21/IX, wy­
dana w celu ochrony drobnych dzierżawców. 
Na wniosek tegoż stronnictwa, wreszcie, zo­
staje przeforsowana zasada wywłaszczenia 
bez odszkodowania, gdyż inaczej nie można 
przecież traktować zapłaty w ciągu 12 lat 
trzykrotnej tenuty dzierżawnej, z jednoczes­
nym ofcowązkiem zapłaty osobiście przez 
właściciela wszelkich, ciążących na uwłaszcza­
nej przestrzeni, długów hipotecznych.

Konsekwencje tak skonstruowanej ustawy 
będą następujące. Weźmy np. majątek o 200 
ha,—przy obciążeniu hipotecznem 20.000 rb. 
złotych, cały pod kolonjami,—wobec przeć ęt- 
nej tenuty 2 q. żyta z ha. W ciągu lat 12 
uwłaszczeni składają do depozytu na rzecz 
właściciela majątku 1200 q. Właściciel osobiś­
cie odpowiada wierzycielom hipotecznym za 
sumę 20.000 rb. złotych;po po trąceniu depozytu, 
zostaje winien okcło 15000 rb. złotych. Przy­
kład dmgi (przykłady autentyczne): majątek 
około 9000 ha w posiadaniu bezpośrednio 
właściciela około 300 ha—odłużenie około 
1000000 rb* złotych—skutki jasne.

Sytuacja staje się już komiczną. G yby eg­
zystowała jeszcze kara więzienia za nieopła­
cone długi, właściciel majątku po dokonaniu 
uwłaszczenia powinien być niezwłocznie aresz­
towany i zamknięty.

Ustawa nie jest pozbawiona i pewnej filu- 
terności: naprzykład w art. 22 właścicielowi 
pozostawia się zasadniczo 26 ha. O ile więc
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swobodnego nruntu właściciel nie posiadał, 
jed n lub k |ł<u dzierżawców zostanie eksmi­
towanych, właśc ciel jednak obowiązany jest 
nabyć dla nich własnym kosztem taką prze­
strzeń gruntu jaką oni dawniej dzierżawili 
u niego.

Zachodzi jeszcze jedno pytanie: czy owe 
stronnictwo, jako autor nowej szaty projektu, 
chciało stworzyć tylko amerykańską reklamą 
wobec swych wyborców, czy też intencje lea­
derów stronnictwa sięgały daleko głębiej. Czy 
nie zapragnęli oni zdyskredytować w oczach 
całego narodu zasadę parlamentaryzmu,—-za­
sadę, którą uważają widocznie za jedną z 
ostoi zwalczanego przez siebie ustroju spo­
łecznego?

Tadeusz Dworakowski,

O kresach i na kresach.
(Zamiast przeglądu prasy).

tZagadnienie Kresów wschodnich w dalszym 
ciągu nie przestaje być aktualnem w całej opi­
nii polskiej i w jej wyrazicielce tj. prasie. W 
ubiegłym tygodniu pojawił się szereg intere­
sujących materjałów o tern jak jest, a jak po­
winno być na ziemiach wschodnich Rzeczypo­
spolitej. Sprawą tą zajmują się tak nasze insty­
tucje parlamentarne jak i dzienniki różnych od­
cieni politycznych, rzeczą zaś charakterystyczną 
i nader ważna, jestzgodność w ogólnychzasadach 
co do dróg, któremi powinna kroczyć sanacja 
i co do sposobów, którymi należy się w tej pracy 
posługiwać.

Analogiczne zdanie o sprawie Kresów ujaw­
nia dysputa toczona na komisji budżetowej 
sejmu w dn. 10 b. m. w czasie rozważania pre­
liminarza budżetowego min. spr. wewn. Dość 
przytoczyć zdania dwu posłów, z dwu krańcowo 
odległych od się obozów.

(„Kurjer Poranny". Nr. 70 z dn. 3 marca r.b.)
„Poseł Bogusławski („Wyzwolenie") zaznaczył, 

że administracja państwowa jest w wielu kierunkach

zła. Należy zmienić system administracji, zaś po­
tem dopiero dopasować materjał ludzki. Dzisiaj 
wygląda tak, że ani ludność niema zaufania do ad­
ministracji, ani administracja do ludności. Panuje 
wzajemna nienawiść*.
Poseł ł<s. Kaczyński (Chrzęść. Dem.) pod­

kreśla te same wady:
„Co do Kresów—nie posiadamy jednolitego pla­

nu działania, zapowiadamy naprawę stosunków na 
Kresach, ałe nic nie możemy uczynić, co utrwala 
ludzi tamtejszych w przekonaniu, że Polska fest 
państwem przejściowem. Dopomagają do tego prze­
konania rabunki i dewastacyjna gospodarka na 
Kresach*.
Wady powyższe tern są niebezbieczniejsze, 

iż żywioły względem państwowości naszej 
wrogie czuwają, aby w każdą szczelinę pozo­
stawioną przez nas bez uwagi podsypać prochu 
antypaństwowego. Świadczy o tern wykrycie 
szeroko rozgałęzionej organizacji ukraińsko- 
komunistycznej operującej na terenie sąsiadu- 
cej z Wołyniem Małopolski Wschodniej. Oto 
co podaje depesza „Kurj. Pozn.“ w Nr. 57 p.t. 
„Hajdamacki ruch powstańczy":

„Władze wpadły na trop wielkiej organizacji 
powstańczej ruskiej liczebnie i jakościowo bardzo 
silnie zorganizowanej, a mającej na celu wywołanie 
zbrojnego powstania w Małopolsce wschodniej, ce­
lem oderwania ziem ruskich od Polski 1 przyłącze­
nia ich do jednego z państw sąsiednich. Sprawą tą 
kierował specjalny komitet za granicą, a pośredni­
kami byli specjalni emisarjusze ruscy, którzy zbie­
gli niedawno na Ukrainę do Rjazańska. Władze do­
wiedziawszy się o ich działalności, zarządziły ma­
sowe aresztowania. Organizacja ta pozostawała w 
związku z oddziałami wojskowymi, które po wojnie 
bolszewickiej pozostały po tamtej stronie Zbrucza 
i nosiły nazwę „Pogotowia wojennego". Główną 
pośredniczką między tajnym komitetem, a organi­
zacjami krajowemi była Olga Besarabowa, która 
dla intensywniejszej pracy przeniosła się w iipcu 
1923 roku z Wiednia do Lwowa, gdzie w jej ręku 
spoczęły wsystkie nici konspiracyjne. Faktem jest, 
że znaleziony u Besarabowej materjał jest niesły­
chanie obciążający".
A wiele mogłyby powiedzieć o anologicz- 

nej akcji akty śledcze w różnych sprawach 
tego rodzaju wykrytych na terenie Wołynia?

Jeśli się fakty powyższe przyjmie pod uwa­
gę i jeszcze zważy, że te wykryte są tylko nie­
licznymi z pośród wielu niewykrytych, to wów-

Rozwój s zM o -lia p ty ziiiii oa Wołyniu.
(Ciąg dalszy).

Taki jest rozwój sztundo baptyzmu wśród 
ludności wołyńskiej pod kątem widzenia liczb. 
Zapewne dla człow eka, któremu wystarcza 
tylko prosta rejestracja pewnych objawów w 
życiu, czy to społecznem. czy religijnem, czy 
wreszcie państwowem, to wystarczałoby. Są 
jednak jeszcze inne punkty widzenia. Przede 
wszystkiem zaś-jak dany przejaw życia religij­
nego lub społecznego należy ocenić z punktu 
widzen'a interesów narodowych i państwowych? 
Możnaby rozpatrywać kwestię także, z punktu 
widzenia tego lub innego wyznania, lecz do 
tego nie czuję sie powołany. Nie poruszając 
więc strony dogmatycznej omawianych sekt, 
podam jak na sprawę ich rozwoju zapatruję 
się z punktu widzenia interesów narodowych 
i państwowych.

Pod wząlędem więc narodowym nas, Pola­
ków, kwestja sekciarstwa religijnego o tyle 
tylko może obchodzić, o ile dotyczy albo jed­
ności narodowej, albo o ile dane wierzenie 
przyczynić się może do osłabienia poczucia na­

rodowego i wynaradawiania się.
Otóż naród polski, jako całość, w przeważ­

nej części, jest narodem katolickim. Takim był 
przez wieki, a wyznanie to, zwłasza klasom 
niższym I ciemniejszym narodu domogło do 
zachowania i ustrzeżenia swej narodowości 
przez długie lata niewoli politycznej i zakusów 
naszych wrogów w kierunku ich wynarodowienia. 
Dziś, jakkolwiek odzyskaliśmy niepodległość 
i stworzyliśmy własne, niepodległe państwo, 
przecież dla wielu bardzo powodów i grożą­
cych młodemu państwu niebezpieczeństw, nie 
uważam za pożądane rozbijanie jedności reli­
gijnej narodu, która u nas przeważnie łączy się 
z jednością narodową. Nadto przy ocenianiu 
sztundobaptyzmu w dzielnicach kresowych, 
dzielnicach o wielk?ej liczbie ludności niepol­
skiej, wśród której zwłaszcza sekciarstwo to 
się rozwija, upatruję w nim niebezpieczeństwo 
wynarodowienia się dla tych Polaków, którzy 
do sekt przystają, gdyż siłą rzeczy wchodzą 
oni do zborów, czy gmin wyznaniowych, których 
większość członków należy do narodowości ob­
cej. W takich bowiem zborach, kaznodzieje wy­
głaszają swe nauki w języku większości człon-
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czas z całem uznaniem, czyta się o działaności 
tego towarzystwa, które wzmocnienie naszych 
sił narodowych na kresach uważa za naj 
ważniejsze zadanie. Niedawno prasa polska przy­
niosła wiadomość, źe „Pol. T-wo Opieki nad 
Kresami* w Wielkopolsce objęło opiekę nad 
potrzebami kulturalnemi społeczeństwa polskie­
go na Wołyniu. Wiadomości przyniesione przez 
pisma poznańskie świadczą jak gorąco przejęła 
się Wielkopolska powierzonym jej protektora­
tem i jak konsekwentnie wypełnia zobowiąza­
nia przyjęte na siebie a szczegółowo wyłusz- 
czone przez p. posła Marwega na zjeździe 
tegoż towarzystwa, odbytym w Kowlu w dniu 
24 ub. m.

Z „Kurj. Pozn.- z!2m arcar.b. przytaczamy: 
„Bibljoteki dla <resów Wschodnich*

„Jak już przy kilku spobnościach ogół informo­
wano, poruczono Poznańskiemu patronat na Woły­
niem, województwem pod względem narodowym 
najbardziej zagrożonem. Zarząd okręgowy „Towa­
rzystwa Opieki nad Kresami” przystępując do reali­
zowania całego szeregu zadań z opieką tą związa­
nych, zdążających do odbudowy polskiego ducha 
1 znaczenia na Wschodzie, postanowił jako pierwszy 
wyraz troski społeczeństwa wielkopolskiego o kresy 
dać ludności polskiej na Wołyniu polską książkę, 
jako najpotężniejszy czynnik uświadamiający i przy­
stąpił do tworzenia 100 bibljotek ruchomych, w 
które zostaną zaopatrzone wszystkie ważniej­
sze skupiska na Wołyniu. Komisja, wyłoniona 
z Towarzystwa, zwróciła się do wydawnictw pol­
skich w Poznaniu z prośbą o datki w książkach na 
bibljoteki 1 zebrała tą drogą 3.000 książek, między 
któremi znajdują się rzeczy niezwykłe cennie. I tak 
ofiarowały: Wielkopolska Księgarnia (p. Karol Rze- 
piecki) tysiąc egz.; Spółka Pedagogiczna 895 egz.; 
Księgarnia Św. Wojciecha 460 egz.; Wydawnictwo 
Polskie Lwów—Poznań 450 egz.; Gebethner—Wolf 
365 egz.; Księgarnia M. flrcta 292 egz.; Fiszer i Ma­
jewski 100 egż.; Gutowski 100 egz.; Niemierkiewicz 
50 egzemplarzy. Są to przeważnie rzeczy, które 
stanowią podwalinę każdej bibljoteki, a dla naszego 
celu wprost bezcenne.

.Lud Boży" w Nr. 12 notuje następującą 
uwagę:

„Nie do uwierzenia. Tak, nie do uwierzenia. Bo 
czy uwierzysz, polski czytelniku, obywatelu wolnej 
Polski, że w twej Ojczyźnie ruszczą polskie dzieci.

Trudno i nam w to uwierzyć. Wollmy jednak za­
służyć na zarzut pośpiechu w notowaniu niespraw­
dzonej pogłoski, aniżeli się spóźnić. Bo czyż nie 
zaboli polskie serce, słysząc, że w polskiem pań­
stwie, sejmik powiatowy, mający pod swoją opieką 
dwa schroniska dla dzieci sortuje je tak, że 5 dzieci 
polskich utrzymuje między 50 (a może i więcej) 
ukraińskich, pod ukraińską opieką, a do schroniska 
dzieci polskich naznacza kierowników obcej naro­
dowości i wyznania. Uwierzyć w to trudno. Kle ta­
kie rzeczy dzieją się popobno pod rządami sejmiku 
Łuckiego, tuż w Łucku i o 7 wiorst od Łucka w 
Żydyczynie. Nie do uwierzenia” !
Na razie pozostawiając tę sprawę bez 

własnych uwag jeszcze do niej powrócimy.
Sers.

Taniec śmierci.
Od bieżącego numeru rozpoczynamy druk 

aktualnego poematu p. K. C. doskonale ujmują­
cego rolę czynika śmierci dominującego w ży­
ciu społecznem tak blizkiego od nas państwa 
krwawego terroru.

1.
Nędzno szare jednostajne
Życie trwało szereg lat...
Cisza, pustka, chłód mogilny...
Kataklizmy nadzwyczajne 
Omijały syty świat...
Żywioł twardy, żywioł silny 
Zajął cichy leśny kąt:
Udając idealistę 
W krzewy zaszył się cierniste 
I spozierał bacznie stąd.
Był nieświadom swojej mocy,
Trwoźne serce w sobie miał,
Bał się szmerów ciemnej nocy 
Słonecznego blasku bał..,
Cisza, pustka, chłód cmentarny...
W trumnie leżał sztandar czarny,
W trumnie były żądze skrajne—
N e zabijał brata brat...
Kataklizmy nadzwyczajne 
Omijały syty świat.

ków zborów i w tym też języku śpiewane są 
ich pieśni i psalmy religijne. Należący więc do 
takiego zboru Polacy, otoczeni we wsi stale 
sąsiadami nie-Polakami, z którymi najczęściej 
porozumiewają się w ich języku, pozbawieni są 
własnego języka także przy dokonywanin prak­
tyk religijnych. Niebezpieczeństwo więc, jakie 
wynika z szerzenia sztundo baptyzmu także 
wśród ludności polskiej Wołynia, jest niemałe 
i na to, zdaniem mojem, powinniśmy zwrócić 
baczną uwagę.

f l jak sprawa przedstawa się pod kątem 
widzenia interesów państwowych?

Konstytucja nasza zapewnia wszystkim oby­
watelem wolność sumienia i wyznania. „Wszy­
scy mieszkańcy państwa polskiego — czytamy 
w konstytucji—mają prawo wolnego wyznania 
zarówno publ cznie, jak prywatnie swej wiary 
i wykonywania przepisów swej refigji lub ob­
rządku, o ile to nie sprzecwia się porządkowi 
publicznemu, ani obyczajności publicznej (art. 
111). Jednak „wolności wyznania nie wolno 
używać w sposób przeciwny ustawom. N ikt nie 
może uchylać się od spełnienia obowiązków 
publicznych z powodu swoich wierzćń re lig ij­

nych" (art. 112). I wreszcie, według konstytucji 
naszej: „kościoły mniejszości religijnych i inne 
prawnie uznane związki religijne rządzą się 
same własnemi ustawami, których uznania pań­
stwo nie odmówi, o ile nie zawierają postano­
wień, sprzecznych z prawem* (art. 115). Tak 
więc wolno jest w Polsce każdemu człowie­
kowi wierzyć w co mu się żywnie podoba, 
byleby jednak zastosowanie wierzeń jego w 
praktyce, w życiu codziennem nie sprzeciwiało 
się porządkowi publicznemu i obowiązującemu 
powszechnie prawu, gdyż nikomu n;e wolno 
uchylać się od spełnienia obowiązków publicz­
nych z powodu swych wierzeń religijnych.

Oto skromne wymogi, podyktowane z pun­
ktu widzenia elementarnych interesów państwa. 
Zachodzi więc teraz pytanie w jakim stopniu 
wierzenia i nauka chrześcijan ewangielicznych 
(sztundystów) i baptystów wymaganiom tym 
odpowiadają, względnie im się nie sprzeciwiają.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W. St.-Dobrzański.
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II.
Jakiś bóg z podziemi mrocznych, 
Bóg ciemnicy, nocy pan,
Mając w sobie coś z wampira 
I coś z bestji żarłocznych,
Zechciał ujrzeć śmierci tan.
Skinął—i piekielna lira
Wnet wydała straszny dźwięk —
Hasło śmierci nieśmiertelnej,
Hasło zbrodni prawnej—czelnej, 
Hasło niewidzianych męk.
I powstały złe fermenty 
Świat przemienił się do cna...
Ha to hasło wszystkie mety 
Wypłynęły z mroków dna...
Ach! Ją widzę zbójców twarze!.. 
Widzę w groźnym tym pożarze 
Targ ohydny—krew za złoto— 
Słyszę karabinów huk,
Kulomiotów trzaski—oto 
Co uczynił mroczny bóg.

III.
Długa, śnieżno-biała szata...
Kosa w szponach, w zębach nóż — 
Przyszła śmierć... A za nią zima... 
Wspięła sie na rampę świata 
I gotowa pląsać tuż.
Lenin pierwsze skrzypce trzyma, 
Trocki w btben gotów bić,
StieHow szuka nut kajetu,
Pan Dzierżyński chce z klarnetu 
Wydobyć melodji nić,
Radek ma wiolonczelę,
A Zinowjew trzyma flet...
Razem grajków jest niewiele,
Ale zato beaux complet.
Światła pełno... głów miljony...
Ach, jaki ten tłum szalony!...
Cicha... Chwila—i śmierć zacznie 
Swój bajeczny dziki tan...
Za kulisą wstał nieznacznie 
Uśmiechnięty mroków pan.

IV.
Warknął gong. Poszumek gwarny 
W stał.. Bożek podał znak...
Gdy podniosła się kurtyna—
Nad widzami sztandar czarny 
Rozpiął skrzydła niby ptak —
Lenin koncert rozpoczyna...
Ujął skrzypce... Błysnął smyk... 
Grzmi orkiestra chaotycznie.
Wtem śmierć drgnęła i prześlicznie 
Publiczności robi dyg...
Ziąb straszliwy tłumem wstnąsa, 
Lecz chce wiedzieć każden widz 
Jak to śmierć pod bęben pląsą—
1 choć krew ucieka z lic 
Przęd tą koniecznością wstrętną 
Choć ustało serca tętno —
Każdy patrzy... Każdy chciwie 
Śle ku rampie trwożny wzrok...
Pod muzykę śmierć gorliwie 
Rozpoczyna swój kek-uok,

(Dalszy ciąg nastąpi).

Pan Minister Rolnictwa do Rol­
ników Polskich.

Otrzymujemy następującą odezwę 
p. Ministra Rolnictwa z prośbą o po­
danie jej do wiadomości publicznej.

Redakcja,

Stoimy przed rozstrzygającym wysiłkiem 
nad budową Skarbu Rzeczypospolitej. Nieba­
wem rozpocznie swe czynności Bank Polski. 
Z końcem marca zostaje zamknięta subskrypcja 
na akcje tegoż Banku.

W społeczeństwie utrwala się opinja, iż rol­
nictwo polskie w zapisach na akcje nie jest 
należycie reprezentowane. Pod adresem rol­
nictwa szerzą się zarzuty i oskarżenia. Odpie­
rając zarzuty, rolnictwo wskazuje na ciężary 
podatkowe, które w chwili obecnej ponosi oraz 
na utrudnienia walutowe, istniejące przy zapi­
sach na akcje Banku.

Wobec tych faktów uważam za swój obo­
wiązek stwierdzić iż dotychczasowy udział rol­
nictwa w zapisach na akcje Banku Polskiego 
jest niewspółmierny z istotnym stanem posia­
dania rolnictwa w stosunku do innych gdęzi 
gospodarstwa narodowego. Stwierdzić również 
muszę, że okres subskrypcji zbiegł się z okre­
sem uiszczania największych ciężarów publicz­
nych, ciążących na rolnictwie. Na pierwsze mie­
siące roku bieżącego przypadają terminy płat­
ności podatków, w których rolnictwo najwięk­
szy udział ponosi. Utrzymywan e na nizkim 
stosunkowo poziomie cen zboża i innych arty­
kułów rolniczych, ze względu na potrzeby 
ogółu ludności, nie sprzyja sile płatniczej rol­
nika. Konieczność uiszczenia i ponoszenia tych 
ciężarów uszczupla poważnie zdolność płatni­
czą rolników, zwłaszcza wobec małego udziału 
rolnictwa w korzystaniu z kredytu państwo­
wego.

Zdając sobie dokładnie sprawę z tego stanu 
rzeczy, zmuszony jestem zwrócić uwagę Rolni­
ków Polskich na groźną wręcz sytuację, w ja­
kiej rolnictwo znaleźć się musi, o ile nie wej­
dzie do Banku Polskiego z ilością akcji, odpo­
wiadającą, choć w przybliżeniu jego sile gos­
podarczej. Kierunek polityki kredytowej Banku 
Polskiego, jako spółki akcyjnej zależeć będzie

K. C.

r ..........." iSekretariat zebrań dyskusyjnych w klubie „O g nisko ”
? zawiadamia

J że we czwartek 20 marca r. b. o g. 8‘/4 w. |

w lokalu „ O G N IS K A "  odbędzie się

I  3-ci Czwartek dyskusyjny" |
referuje p. St. Radziejowski

g na temat:

i  „Spiawa żyiiDwsIta w dobie obecnej” . a
_  Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą. —



Nr. 7. Ż Y C I E  W O Ł Y N I A 9.

przedewszystkiem od składu akcjonarjuszów. 
Działalność Banku Polskiego w znacznym stop­
niu decydować będzie o organizacji kredytów 
oraz obrotu pieniężnego w Państwie. Nieobec­
ność w Banku Polsk m pozbawi rolników moż­
ności uzyskania należnego im stanowiska. Rol­
nictwo w interesie własnym dopuścić nie mo­
że do tego, aby główne źródło i narzędzie po­
lityki kredytowej znalazło się poza jego wpły­
wami.

Dotychczasowe ograniczenia przy nabywaniu 
walut na zakup akcji Banku Polskiego zostały 
usunięte i banki sprzedawać mogą waluty na 
ten cel bez ograniczeń.

Zwracam się zatem do wszystkich zrzeszeń 
rclniczych oraz do wszystkich Rolników Pol­

skich z wezwaniem i ostrzeżeniem, iż czas 
jeszcze, choć w ostatniej chwili, obowiązek 
swój spełnić, zresztą w dobrze zrozumianym 
własnym interesie.

Najgłośniej i najgoręcej apeluję do Rolników 
z tych okolic kraju, które zarówno pożogą 
wojny, jak i jej skutkami najmniej zostały dot­
knięte. Ci nic mieć nie będą na swe usprawie­
dliwienie.

Sanacja Skarbu została szczęśliwie zapo­
czątkowana. Bank Polski nisbawem powstanie.

Nieobecni jak zawsze i wszędzie, racji nie 
mają.

Minister Rolnictwa 
i Dóbr Państwowych-

Warszawa, dnia 7 marca 1924 r.

prenumerujcie 
„ ŻYCIE WOŁYNIA “ 1 2-gi ta i l ta  lis ta m i w „Ognista"

„Czysty ln lem ”
S trfana Kiedrzyńskiego, ko­
medja w 3 aktach, na scenie 
teatru Kronsztejna w Łucku.

Grono artystów — amatorów 
w Łucku, przygotowało i dwu­
krotnie na scenie teatru Kron­
sztejna w Łucku wystawiło peł­
ną humoru komed ę Stef. Kied- 
rzyńskiego p.t. „Czysty Interes*. 
Treść sztuki i jej waory są 
ogólnie znane, więc nie zatrzy­
mując się nad niemi oddamy 
jedynie wrażenia odniesione z 
gry artystów i szczegółów de­
koracyjnych. Naogół komedja 
nieź’e przygotowana posiadała 
tempo gry dość pewnej i nie- 
pozbawionej przebłysków praw­
dziwego humoru. Z pośród posz­
czególnych ról na pierwsze 
miejsce wysunąłbym grę p. Ney- 
mana w postaci kupca Korde­
lasa. Ten artysta—amętor, prócz 
przyrodzonych warunków właś­
nie do tego rodzaju ról, dowiódł 
niepośledniego talentu scenicz­
nego, śmiałej dykcji i zacięcia 
w wykonaniu rzeczy trudnej mimo 
zewnętrznych pozorów. Pomię­
dzy odtwórczyniami ról niewieś­
cich wyróżniłbym panie: Garłow- 
ską i Rogalską, szczególnie tę 
ostatnią w ciągu całej akcji 
utrzymującą się w należy­
tym stylu i dobrem tempie. 
Dobrą w roli flpolonji, żony 
Kordelasa była p. Srokowska. 
Dobrą subretka p. Podwińska. 
Nie wielce wyróżniającym się 
p. Będkowski jako—Mich. Och- 
męcki.

Kończąc ten krótki przegląd 
całej sztuki niepodobna pomi-

Wieczory dyskusyjne w „Og­
nisku" dowcipnie nazwane 
„czwartkami", coraz bardziej 
zdobywają sobie większą 
wśród naszego społeczeństwa. 
Ostatni wieczór dyskusyjny 
zgromadził I czną publiczność 
chciwą wysłuchania dyskusji 
na.emocjonujący temat „Ośmio­
godzinny dzień pracy w świetle 
nauki". Dyskusję zapoczątkował 
referatem na powyższy temat 
b. minister robót publicznych, 
dyr. wołyńskiej dyrekcji ro­
bót publicznych p. J. Pruchnik. 
Temat doskonale opracowa­
ny, wyczerpująco zillustrowany 
szeregiem przykładów z życia 
i datami z dzieł naukowych w 
przeciągu godziny, w napiętej 
uwadze utrzymywał s’uchaczy. 
Należy z naciskiem podkreślić, 
iż referat o treści, która obecnie 
w Polsce stała s ę przyczyną 
gorącej walki pomiędzy zwolen­
nikami i przeciwnikami inge­
rencji państwa w dziedzinę 
swobody pracy, stał na tak 
wysokim poziomie iż najbardziej 
zdecydowani nieprzyjaciele 8-mo 
godz dnia pracy musieli uczucia 
swoje trzymać na wodzy. Re­
ferentowi zaoponował w dłuż- 
s'em rzeczowem przemówieniu

nąć milczeniem rzeczy na sce­
nie, amatorskiej specjalnie waż­
nej, to jest niedouczania się 
ról. Uwagę tę specjalnie kie­
ruję pod adresem p. Zielińskie­
go. który chwilami grę swą 
całkowicie uzależniał od pomo­
cy suflera. Ze szczegółów de­
koracyjnych zwróciłbym uwagę 
na dwa okropne oleodruki, 
które doskonale nadawałyby 
się do zakładu fryzjerskiego, 
żadną zaś miarą nie „pasują*

p. mec. Zaleski z Krzemieńca. 
Jakkolwiek obydwaj mówcy co 
do poglądów swoich nie prze­
konali się wzajemnie, tern nie 
mniej cała dyskusja, w której 
głos zabierali p.p. Maurycy Ci­
chocki, Radziejowski i inni, 
świadczy o wysokim takcie na­
szego społeczeństwa, które po­
trafi choćby na najbardziej 
drażliwy temat dyskutować spo­
kojnie i z godnością. Po wy­
czerpaniu dyskusji przewodni­
czący tego „czwartku* p. vice- 
prezes Włodek podziękował re­
ferentowi za wysoce ciekawą 
prelekcję i zapowiedział temat 
najbliższego wieczoru p.t. „Spra­
wa żydowska w dobie obecnej" 
który wygłoszony zostanie przez 
p. St. Radziejowskiego.

Na zakończenie należy wyra­
zić szczerą podziękę inicjatoro­
wi, a zarazem sekretarzowi wie­
czorów dyskusyjnych p. Mieczy­
sławowi Grzybowskiemu, który 
w czasie krótkiego stosunkowo 
pobytu w Łucku energją swoją 
i wszechstronną inicjatywę zdo­
łał pozyskać ogólną sympatję 
łuckiego społeczeństwa.

J. F.

do komedji Kied zyńskiego, 
tembardziej do mieszkania za­
możnego adwokata Szuwir- 
skiego.

Naogół jednak trzeba pod­
kreślić duże starania reżyserji, 
aby sztukę wystawić dobrze. 
Reżyserował p. Wł. Garłowski. 
W najbliższym czasie to samo 
grono amatorów wystawia ko- 
medję St. Krzy woszewskiego 
p.t. „Głuszec".

Teatroman.
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Składajcie ofiary na Skarb Narodowy.

Mizantropje.
W Nr. 66 „Rzeczypospolitej", wyd. porannem, 

ukazał się artykuł p. t. „Rząd a mieszkania".
Cytuję wyjątek, mający dla mieszkańców 

Łucka specjalne znaczenie:
Na polu akcji dostarczania mieszkań urzęd­

nikom wyniki przedstawiają się, jak następuje:
W Warszawie wykonano 47 domów z 1013 

ubikacjami, w Krakowie 10 domów z 60 ubi­
kacjami, w Poznaniu 1 dom ze 124 ubikacjami, 
w Wilnie 2 domy z 70 ubikacjami, w Lublinie, 
Włodawie i Lubartowie ukończono 12 izb miesz­
kalnych, 127 znajduje się w budowie, w Kiel­
cach jest w budowie 1 dom z 30 ubikacjami, 
w Białymstoku ukończono 40 i2b mieszkalnych, 
w budowie znajduje się 27, w Brześciu nad 
Bugiem ukończono 46 domów i 5 baraków 
z 420 ubikacjami, w Stanisławowie ukończono 
8 domów z 40 ubikacjami, w Tarnopolu 6 do­
mów ze 150 ubikacjami, w Sochaczewie 4 do­
my z 40 ubikacjami, w Drohiczynie 5 domów 
drewnianych z 20 ubikacjami, w Brześciu Ku­
jawskim 3 domy z 12 izbami mieszkalnemi, 
w pow. Nowogródzkim 1 dom drewniany z 40 
izbami mieszkalnemi".

No a w Łucku...?
Mieście wojewódzkiem, posiadającem Sąd 

Okręgowy i multum mniej lub więcej niezbęd­

nych władz II instancji, już nie mówiąc o wła­
dzach instancji I?

fln i pół „izby", ani 3/4 „ubikacji".
N<c dziwnego, że niektórzy przedstawiciele 

„odbudowy" szukają z rozpaczy mieszkań 
w gmachach rządowych, mających zasadniczo 
odmienne przeznaczenie.

Zaś miarodajne, kompetentne, powołane 
e tutti quanti sfery i czynniki w Warszawie są 
najwidoczniej przekonane, że klimat Wołynia 
przypomina klimat błogosławionych wysp Ta­
hiti i pozwala urzędnikom obywać się bez 
mieszkań.

f l może przypuszczają, że w Łucku jest 
nadmiar mieszkań wolnych, i właściciele na- 
praszają się i dobijają o lokatorów?

Wartoby wyprawić specjalną delegację, za­
opatrzoną w kilkadziesiąt tomów danych geo­
graficznych, astronomicznych, meteorologicz­
nych, statystycznych, ekonomicznych...

Może to poskutkuje, i w Warszawie zaczną 
przynajmniej „myśleć o powzięciu zamiaru" 
zainteresowania ŝ ę kwestją mieszkaniową i na 
Wołyniu.

A urzędnicy obecni, o ile nie powymierają 
przedwcześnie, lub nie uciekną, będą przynaj­
mniej w głębokiej starości posiadać zbliżone 
do europejskich mieszkania i błogosławić opie­
kuńcze „sfery i czynniki"..

S. 5.

Tydzień Wołynia.
SPRAWY RÓŻNE. 

Spodziewana wizyta.
Wkrótce przybędzie do Łucka 

i Brześcia komisja sejmowa, 
której zostało powierzone zba­
danie stanu rzeczy w wojewódz­
twach wschodnich. W skład ko­
misji wchodzą posłowie: Zwie­
rzyński (Z L.N.). Erdman (P.S L.), 
ks. Wyrębowski (Ch.N.), ks. No­
wicki (Ch. D.), Uziembio (P.P.S.), 
lnsler (kl. żyd.). Posłowie Zwie­
rzyński i Erdman są członkami 
Zarządu Głównego Polskiego 
T-wa Opieki nad Kresami.
Zjazd kółek rolniczych w Lub­

linie.
& i 10 b. m. odbywał się w 

Lublinie zjazd Kółek rolniczych

z województw lubelskiego i wo­
łyńskiego. Przybyło nań około 
500 delegatów, wielu przeJsta- 
wicieli władz cywilnych i woj­
skowych, samorządu, szkolnic­
twa, świata parlamentarnego, 
przedstawiciel ministerjum re­
form rolnych oraz delegat ma­
łopolskiego T-wa Rolniczego. 
Zjazd zajął się przedewszyst- 
kiem następującemi sprawami: 
1) opracowaniem jasnego planu 
polityki rolnej, dla której to 
sprawy ma być zwołany spec­
jalny zjazd w lecie r.b.; 2) omó­
wieniem potrzeb kredytów dla 
rolnictwa, które korzystało za­
ledwie z 0,45 p^oc. ogólnych 
kredytów państwowych.

Wśród przemówień waźnemi

były mowy przedstawicieli lud­
ności Wołyń a, którzy podkre­
ślali konieczność rozciągnięcia 
organizacji Kółek rolniczych na 
to województwo. Przemawiali 
w tym duchu także Ukrainiec 
p. Haworyńczuk i Czech p. Ja­
nota, którzy zaznaczyli, iż znik­
nąć musi wzajemna nieufność 
narodowościowa na Kresach 
Wschodnich.

Z życia Kółek rolniczych.
W Ożdźarach, gminy Szczu-

rzyńskiej odbyło się zebranie 
Kółka rolniczego „Rola", gdzie 
przy udziale 36 osób została 
wygłoszona pogadanka nauko- 
wo-rolnicza o znaczeniu organi­
zacji gospodarczej i masowej 
uprawie roli, przez instruktora

W ło u ik a  Faliryka Masiyn i tafi Rolninyih „ B i l "
S-ka Ko mendy to w a we Włoszczowie, z. Kielecka

POLECATMaszyny oraz Narzędzia Rolnicze. PŁUGI syst. „Sucheni". BRONY syst. „Osborn** 4 
(na rurkach). WIALNIE syst. „Ryskie** oraz wszelkie inne maszyny i narzędzia z tej gałęzi. 5;
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Kółek rolniczych p. W. Koźmiń­
skiego.

Po referacie rozwinęła się 
dyskusja w której zabierali głos 
gosoodarze: Kołodziejski, J. Ka­
miński, St.Kołodziejski, J.Lemp- 
ka, F\. Szulc i W. Zalewski. Na­
stępnie dokonano na 1924 rok 
wyborów zarządu Kółka.

Do Zarządu zostali wybran-: 
fll. Wocianiec—prezes, A. Ziar- 
kowski zastępca, /Aleksander 
Wocianiec skarbnik, Domi­
nik B elawski sekretarz. Mi­
rosław Skirzewski bibljote- 
karz.

Zebranie trwało od godziny 
11 rano do 6 wieczór.

Z ŁUCKA.
Zjazd samorządowy.

W dniach 18 i 19 b. rn. w 
urzędzie wojewódzkim odbę­
dzie się zjazd samorządowy, 
kto y miał się odbyć w dniu 
1 b. m.

Zpzd p.p. starostów.
Z azd samorządowy w Lucku 

poprzedzi zjazd p.p. starostów 
z Wołynia, Vtóry odbędze się 
w poniedziałek bież, tygodnia.

OSOBISTE
— Powrócili z Warszawy 

z podróży służbowych Prezes 
Sądu Okręgowego w Lucku p. 
Witold J łowicki, oraz Prokura­
tor tegoż Sądu p. Steinmann.

-  W dn. 17 bm. P. Woje­
woda Srokowski osobiście do­
kona dekoracji krzyżem „Polo­
nia Restituta" p. vice-wojewody 
S edieckiego.

— Dyrektor Izby Skarbowej 
Wołyńskiej p. E^azm Jasieński 
po długiej i ciężkiej chorobie 
przyszedłszy do zdrowia w naj 
bliższym czasie powraca do 
Lucka.

— P. Dyrektor Okręgowego 
Zarządu Lasów w Lucku p Po­
tocki powrócił z Warszawy.

— W końcu b eż. tygodnia 
przybywają do Lucka op. Se­
nator Smólski (Ch. D ) poseł 
Błyskosz (P. S. L. Piast). Z tej 
okazji odbędzie się akadsmja 
poselska.

— P. Tadeusz Dworakowski, 
dyrektor Związku Ziemian ba­
wi w Warszawie, gdzie odbył 
szereg narad ze sferami parla- 
mentarnemi i z zarządem „Centr. 
T wa Rolniczego".

— P. Kaucki naczelnik Wy­
działu administracyjnego Urzę­
du Wojewódzkiego w Lucku, 
na mocy art. 116 p. służb, zo­
stał zwolniony z zajmowanego 
stanowiska.

— P. Kazi lierz Chyliński b.

Starosta Drohiczyński objął kie­
rownictwo Wydz. adm. Urzędu 
Wojew. w Lucku—z dn. 15 bm.

— P. Wiesław Stalony Do­
brzański objął kierownictwo 
Oddz. prezydialnego Urz. Woj. 
w Lucku.

— Według otrzymanych przez 
nas wiadomości znana w Lucku 
społeczniczka p. Adelina Zay- 
kowska została odznaczona 
srebrnym medalem Polskiego 
T-wa Czerwonego Krzyża, za 
zasługi poniesione w czasie 
wojny dla akcji samarytańskiej 
tejże instytucji.

Powiatowa Rada Wychowania 
Fizycznego.

Na posiedzeniu prezydjum 
P.R.W F. i P.W. w dn. 12 b. m. 
w następujący sposób rodzielno 
funkcję pomiędzy członków pre­
zydjum: prezes — ppułkownlk 
Teleżyński; vice-prezes dr. Mi- 
łaszewski; skarbnik p. Sulewski; 
sekretarz p. M. Grzybowski; re­
ferent kulturalno-oświatowy p. 
mc. Staniewicz. Poruszono 
kwestje reorganizacji ćwiczeń 
harcerzy, które nadal będą pro­
wadzone pod kierunkiem spec­
jalnych oficerów-instruktorów. 
Przewidziano inspekcję organi­
zacji sport, w pow. Łuckim, 
oraz urządzenie boiska sporto­
wego w Lucku, pod które te­
renu udziela magistrat miasta. 
Następne posiedzeń aprezydjum 
rady będą się odbywały w dru­
gą i czwartą środę każdego 
miesiąca w lokalu gościnnie 
użyczonym przez zarząd związ­
ku strzeleckiego (Jagiellońska, 
Bank Kredytowy).

Piękny czyn.—„Dziecko 
Sądu*.

Sądownicy łuccy (Sądu Okrę­
gowego w Lucku) powodowani 
obywatelską troską o egzysten­
cje najuboższej młodzieży pol­
skiej w szkole średniej, posta­
nowili utworzyć fundusz żelazny 
z dobrowolnych składek, któ­
ryby pozwol ł, poczynając od 
nowego roku szkolnego 1924/25 
przyjść ze stałą pomocą ma­
ter jdną jednemu z najpilniej­
szych uczni giron. im. Tadeusza 
Kościuszki. W tym celu od dn. 
1 marca rb. sądownicy opodat­
kowali się składką miesięczną 
w wysokości 60 groszy w zło- 
cie. Kapitał w ten sposób osią­
gnięty zapewni na powyższy 
cel z górą 100 miljonów marek 
miesięcznie. Pierwsza osiągnięta 
kwota przelana została na ra­
chunek bieżący do oddziału 
Banku Kredytowego w Lucku

i dzięki obywatelskiemu stano­
wisku dyrektora tej instytucji 
p. Nynkowskiego, oprocento­
wana najwyższym odsetkiem 
jaki bank płaci od powierzonych 
sobie kapitałów. W ten sposób 
samorzutny czyn naszych są- 
downików jednemu polskiemu 
dziecku na Wołyniu zapewni 
znośną egzystencję i możność 
nauki. Czyn ten ze wszech 
miar piękny i pierwszy w tym 
rodzaju na Wołyniu niewątpli­
wie wywoła szlachetną konku­
rencję urzędników innych dy- 
kasterji odbijając się szero- 
kiem echem po całym kraju. 
Radzi będziemy niezmiernie, 
jeśli już w następnym numerze 
„Życia Wołynia", podamy wia­
domość o nowem stypendjum 
urzędniczem. Każdy z urzędów 
Wołyńskich powinien wzorem 
„dziecka sądu" postarać się 
o „dziecię" własne!

Szkoła Rolnicza w Trościeńcu.

Na skutek ogłoszenia o ot­
warciu Szkoły Rolniczej wpłynę­
ło 5 zgłoszeń; na egzamina zaś 
przybyło 4-ch uczni wobec tego 
kurs nie mógł się rozpocząć. 
Otwarcie szkcły zostało odłożone 
do czasu napłynięcia dostatecz­
nej ilości podań, ewentualnie 
do jesieni.

Aby wyjaśnić znaczenie szkoły 
rolniczej i zachęcić rolnkówdo 
oddawania swoich synów na 
naukę, na razie bedzie zorgani­
zowany szereg kursów krótko­
terminowych. W dniu 20, 21 
i 22 marca b. r. odbędą się trzy- 
tygopniowe kursy z d iedziny 
rolnictwa, hodowli i ogrodnic­
twa przy udziale miejscowych 
sił fachowych i zaproszonych 
prelegentów.

Z teatru amatorskiego.
Grono artystów amatorów w 

najbliższym czasie wystawi na 
scenie teatru Kronsztejna w 
Lucku wesołą komedję znane­
go autora dramatyczneqo 
Stefana Krzywoszewskiego, re­
daktora tygodnika „Świat", p.t. 
Głuszec. O bliższym terminie 
przedstawienia nastąpią osobne 
zawiadomienia.

Przeniesiecie targu.
Zgodnie z zapowiedzią Ma­

gistratu m. Lucka ohydne budy 
targowe z placyku przed mos­
tem Bazyljańskim zostały prze­
niesione na plac przed kościo­
łem Ewangelickim na Karaim- 
szczyźnie.
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B I U R O  L E Ś N O - T E C H N I C Z N E

T eśnTctwa A. i M. NIEZABITOWSCY i A. BACZYŃSKI
ŁUCK, JAGIELLOŃSKA 66

Urzadz. gospod. leśn., wyszacowania i oceny drzewostanów. Pomiary, podział, parcelacja majątków 
leśnych. Regulacja służebności. Administracja i inspekcja majątków leśnych. Porady techniczne 
1 prawne. Zastępstwa stron i przeprowadzanie spraw leśnych u władz miejscowych i naczelnych.

Ułatwienia kupna i sprzedaży objektów leśnych. 35—5—3

Od redakcji.
Sprostowanie.

W podziękowaniu drukowa- 
nem w 5-ym numerze .Życia 
Wołynia” w imieniu p.p. Sądów- 
ników, wskutek pomyłki zecer­
skiej pominęliśmy T-wo „Wolt* 
w Łucku, które w zwązku z 
wymienionym balem złożyło na 
rzecz patronatu 100 m Ijonów 
marek, dostarczyło bezintere­
sownie tok elektryczny i reflek­
tor,-co niniejszem z przyjemnoś 
cią prostujemy. Zaznaczamy 
również, iż bd ten urządzony 
został staraniem obu Sądów, 
tak łuckiego, jak i rówieńskiego.

Komunikaty.
Biuro Zarządu Okręgowego 

Polskiego Stronnictwa Ludowe­
go i Sekretarjatu mieści się 
obecnie przy ulicy Jagielloń­
skiej 7 pierwsze piętro.

Przy Sekretarjncie Okręgo­
wym uruchomione zostało biu­
ro porad prawnych i pisania 
próśb. Biuro czynne jest od go­
dziny 9 rano do 3 p.p. Sekre- 
tarjat udziela również porad 
i informacji w sprawie podatku 
majątkoweao. Sekretarjat Okrę­
gowy uprzejmie prosi wszyst­
kich członków P.S.L. z innych 
okręgów, a chwilowo zamiesz­
kałych na terenie Okręgu Wo­
łyńskiego, o zarejestrowanie się 
w Sekretarjacie.

Proszeni jesteśmi o wydru­
kowanie następującego komu­
nikatu:

„Zarząd Kasy Doraźnej Po­
mocy Urzędników Urzędy Wo­
jewódzkiego zawiadamia, że 
w dniu 16 b. m., o godzinie 
6-tej wieczorem w dużej sali 
Wojewódzkiej odbędzie się Wal­
ne Zgromadzenie członków Ka­
sy. Na porządku dziennym, 
wśród innych spraw, sprawo­
zdanie tymczasowego Zarządu 
Kasy z dotychczasowej działal­
ności; przekształcenie Kasy Do­
raźnej Pomocy Urzędników 
Urzędu Wojewódzkiego na Ka­
sę Pożyczkowo Oszczędnościo­
wą, obejmującą swoją działal­
nością wszystkich Urzędników

Państwowych, wybory i szereg 
rzeczy bieżących.

Zarząd Tymczasowy 
(—) Brzozowski.

Łuck 10 marca 1924 r.

Trudności wydawnicze.
Według kursujących po mieś 

cie pogłosek, wydawnictwo 
„Dzień. Woł.“ boryka się z trud 
nościami finansowemi, co skło­
niło p. Baka b. administrat. „Dz. 
Woł.“ , a zarazem jednego z naj- 
czynniejszych członków Zw ą ku 
Kupców Żydowskich, oraz funk- 
cjonarjusza żydowskiego „Ban­
ku Ludowego* w Łucku do 
rozpoczęcia akcji w celu zain­
teresowania społeczeństwa ży­
dowskiego losami „Dzień. Woł.“ . 
Tuszymy sobie, że powyższe 
zabiegi p. Baka nie znajdą po­
słuchu w redakcji „Dzień. Wo­
łyńskiego*.

Łuckie ko ło  Stowarzyszenia
Urzędników Skarbowych.
Na zaproszenie zarządu cen­

tralnego Stowarzyszenia Urzę­
dników Skarbowych Rzeczypo­
spolitej, skarbowcy wołyńscy 
w liczbie 55 osób przystąpili 
do Stowarzyszenia tworząc łuc­
kie koło tej organizacji u zę- 
dniczej.

Nowa placówka w Łucku.
W tych dniach zostanie ot­

warta w Łucku pod kierunkiem 
p. Bolesława Grabowskiego 
agentura Spółki Parcelacyjn* j 
Osadniczej „Sparos“ , Spółki ak­
cyjnej w Warszawie z dz ałal- 
nością na okręg Wołyński i po- 
w aty Kamień Koszyrski i Sar- 
neński województwa Poleskiego.

Rewizje cenników.
Władze administracyjne i po­

licyjne w Łucku w dn. 11 bm. 
niespodzianie dokonały rewizji 
cenników w sklepach i składach 
spożywczych, jak również w 
magazynach z materjałami włó 
kieniczymi. Sporządzono szereg 
protokółów, już to za nie ujaw­
nianie cen, już to za pob.era- 
nie cen zbyt wygórowanych. 
Finał swój znajdzie powyższa 
rewizja w Sądzie pokoju w 
Łucku, gdzie paskarze łuccy

zmuszeni będą zdać sprawę 
7e swej niecnej działalności.

Rozprawa sądowa.
W dn. 12 b.m. w sądzie okrę­

gowym w Łucku odbyła się 
rozprawa przeciwko Bazylemu 
Prokaz ukowi, który nie posia- 
d3jąc święceń kapłańskich pra­
wosławnych, występował w roli 
popa i nawet odprawiał nabo­
żeństwa. Prócz tego Prokaziuk 
m »ł się zajmować propagandą 
przeciwpeńt*owową. W rezul­
tacie Prokaziuk skazany został 
na rok twierdzy i zapłacenie 
40 złp. kosztów sądowych. Ska­
zanemu zaliczono do kary 1P 
miesięcy więzienia prewencyj­
nego.

O sprawach m iejskich.
W nastęonym numerze umie­

ścimy aktualne wiadomości o 
sprawach miejskich związanych 
z szeroko zakreśloną pracą 
inwestycyjną, zarówno w dzie­
dzinie administracji miasta, jak 
i odbudowy, oraz sprawach 
kulturalno-oświatowych.

Korespondencje.
O Kursach wieczorowych.
Ooecny okres zimowy, jako 

okres wolny od robót polnych 
jest b. dogodny dla prowadze­
nia kursów wieczorowych na 
wsi. Kursy tak e mają na celu 
w pierwszym rzędzie tępienie 
analfabetyzmu t. zn. udzielanie 
sztuki pisania i czytania niepo- 
siadającym j° j i dokszt łcanie 
umiejących już czytać i pisać, 
co obejmuje już szerszy pro­
gram bo nauczanie wymowy 
i pisowni języka polskiego, 
naukę historji, geografji, przy­
rody, rachunki, oraz czytywa­
nie książek itd.

Przy odwiedzaniu kilku z ta­
kich kursów istniejących w 
pow. Łuckim, w jednej miejsco­
wości zwrócił mą uwagę szcze­
gólny sposób prowadzenia kur­
su dokształcają ego. M anowi- 
cie we wsi Ulanikach gm. 
Szczurzyńsk ęj meiscowy kie­
rownik szkoły p. Marcinkowski, 
mając około 60 słuchaczy, zorga­
nizował kurs w ten sposób, że
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kształcenie się przybrało wy­
bitne cechy uniwersytetu ludo­
wego. Wykładają sami słu­
chacze wyłaszając rodzaj refe­
ratów na każdy z poszczegól­
nych przedmiotów z zebranych 
przez się materjałów. Wszyscy 
w skupieniu słuchają notując. 
P. Marcinkowski w tym czasie 
notuje tłędy aby na końcu 
dyskusji poprawić je. Oprócz 
tego słuchacze często pisują 
wypracowania na różne tematy, 
czytują książki ze zorganizowa* 
nej przez się bibljoteczki, pisma, 
wydają własne pisemko zasi­
lane artykułami słuchaczy, od­
grywają dobre sztuki teatralne 
itd. (od pół roku przeszło ist­
nieje tam Kcło Młodzieży W iej­
skiej).

Jest to, jak już wspomniałem, 
doskonały typ uniwersytetu lu­
dowego, w którym słuchacze 
pracując sam», jedynie pod kie­
rownictwem, kształcą się, roz­
wijają się indywidualnie i sa­
modzielnie, pozwalając jedno­
cześnie kierownikowi kursu, 
który jest jedynym prelegentem, 
zaoszczędzić dużo czasu.

W ten sam sposób prowa­
dzona jest praca w Kole Mło­
dzieży w Czebeni gm. R oźy 
skiej, gdz:e również miejscowa

kierowniczka szkoły, w stosun­
kowo niedługim czasie osią­
gnęła b. dodatnie rezultaty. Tak 
np. 9 członków brało udział w 
zwiedzaniu Lwowa i Targów 
Wschodnich w zeszłym roku

Jest to godne uwagi i naśla­
dowania, tą drogą bowiem naj­
skuteczniej wytępimy rozpa-. 
noszony analfabetyzm, od- 
najdziemy moc zdolnych jed­
nostek, których nie brak na 
wsi, by wyrwawszy je zgub­
nemu wpływowi szarzyzny ży­
cia codziennego i uświadomiw­
szy oddać na usługi społeczeń­
stwa.

B G .-ko.

Z KOWLA.
Dnia 13 b. m. w fimbulator- 

jum Kolejowem odbyło się Wal­
ne Zebranie członków Spółdziel­
ni Rolniczo-Handlowej „Osadnik 
Wojskowy" w Kowlu.

Związek młodzieży.
Dnia 9.111. b.r. w gmachu Gim­

nazjum Państw, odbyło się or­
ganizacyjne zebranie „Związku 
Młodzieży Wszechpolskiej", or- 
gamzacji ideowo-politycznej na 
terenie szkół akademickich.
Po wyjaśnień u głównych zasad, 
oraz po odczytaniu deklaracji

Z. M W. przez przedstaw cielą 
z Lublina p. Frenczaka, posta­
nowiono założyć Koło Zw. Mł. • 
Wszpol. w Kowlu i wybrano 
Zarząd w następujących oso­
bach:

Prezes: H. Koszowskr,
Wice prezes: Z. Dziczkaniec, 
Sekretarz: St. Rost,
Pomocnik sekretarza:

Peucker.
Skarbnik: Stryjecki, Ciłkowicz 

i Linkiewicz.

Dnia 10 b. m. odbyło się w 
ambulatorjum kolejowem zebra­
nie Zarządu Macierzy Szkclnej.

50 railjotiaw
Wołynia** Łuck, Jagielłońska Nr. 48. 
(Księgarnia Baranowskiego), teczki z 
papierami, zgubionej w wagonie kole­
jowym w dn. 15 marca r. b.

tymczasowe zaświadczenie 
wydane przez P K. U. w

Lucku na imię Jakóbowskiego Fran­
ciszka w r. 1921. Równocześnie zgu­
biono zaświadczenie 24 p. p. o od­
byciu przez tegoż F. Jakóbowskiego 
ćwiczeń 8-tygodniowych rocznika 
1896 r., które to dokumenty niniej­
szym unieważnia się. 69—1—

Spółdzielcze Stowarzyszenie

„ŚWIT"
— przy —

Związku Oficerów Rezerwy Rzeczypospolitej Polskiej w Łucku

Biuro Dzienników,
Materjały piśmienne,

Wyroby galanteryjne, 
Zabawki dziecinne,

Księgarnia,
Wyroby tytuniowe,

Skład nut. w
i

R

Sąd Pokoju w Łucku  ogłasza, że Jan Wow- 
czuk syn Mefodjego wyrokiem z dn. 12 lutego 
1924 r. za sprzedaż wyrobów masarskich po 
cenach wygórowanych został skazany z art. 19 
i 52 Ust. z dn. 2 lipca 1920 r., o zwalczaniu 
lichwy wojennej, na 50 zł. poi. grzywny i na 
zapłacenie opłat Sądowych 5 zł. poi.

J. Peretjatkowicz 
Sędzia Pokoju

Łuck, dn. 3 marca 1924 r. 77—1—1

Sąd P oko ju  w Łucku  ogłasza, że Ulita Boj- 
mistruk wyrokiem z dn. 12 lutego 19z4 r. za 
sprzedaż wyrobów masarkich po cenach wygó­
rowanych, zosta*a skazana z art. 19 i 52 Ust. 
z dn. 2 lipca 1920 r. o zwa'czaniu lichwy wo­
jennej na g zywnę w kwocie 50 zł. poi. i na 
zapłacenie opłat Sądowych 5 zł. poi.

J. Peretjatkowicz 
Sędzia Pokoju

Łuck, dn 3 marca 1924 r. 76—1—1

Ogłoszenie.
Na zasadzie art. 1401, 1402 U. P. C. i art. 

1239 t. X cz. I Zb. Pr. Ros. Sąd Pokoju w Łuc­
ku ziemi Wołyńskiej, wzywa sukcesorów Eli 
syn Szmula Sztrachmana, zmarłego dnia 30 go 
stycznia 1913 r. w Łucku, ażeby w ciągu 6-ciu 
miesięcy od dnia niniejszego ogłoszenia, zgło­
sili prawa swoje do pozostałego po jego śmierci 
majątku nieruchomego, znajdującego się w Łuc­
ku z. Wołyńskiej przy ul. Rówieńskiej.

Sędzia Pokoju w Łucku.
Sp. Ź. Nr. 1-1924 r. 6 5 -1 - J



Nr. 7. Ż Y C I E  W O Ł Y N I A 14.

OBWIESZCZENIE 
Magistratu m. Łucka.

1) Konkurs na brukowanie ulic.
Niniejszym ogłasza się konkurs na roboty brukarskie. Wszel­

kich informacji udziela Wydział Budowlany Magistratu. Reflekanci 
winni wnieść osobiście lub pocztą na ręce Burmistrza oferty w 
zapieczętowanych kopertach, z napisem „oferta konkursowa na 
bruki" najpóźniej do godziny 12-ej w południe dnia 31 marca 
1924 r. Do oferty należy dołączyć kwit Kasy Magistratu na 
wpłaconą kaucję w wysokości 500 franków złotych, przeliczo­
nych po kursie dnia na znaki polskie. Ceny w ofercie podawać 
za 1 m2 nowego bruku i 1 m2 przebrukowania.

Magistrat zastrzega sobie prawo co do postawionych cen 
jak i kwalifikacji oferentów.

(—) Zieliński-
Łuck, 17 marca 1924 r. Burmistrz m. Łucka.

2) Konkurs na roboty ciesielskie i stolarskie
około budowanej szkoły.

Niniejszem ogłasza się konkurs na roboty ciesielskie i sto­
larskie około budowanej szkoły. Wszelkich informacji udziela 
Wydział Budowlany Magistratu, gdzie oglądać można projekt 
budowy. Reflekanci winni wnieść osobiście lub pocztą na ręce 
burmistrza oferty w zapieczętowanych kopertach, z napisem 
,,oferta konkursowa na roboty ciesielskie i stolarskie około budo­
wanej szkoły", najpóźniej do 12-ej godziny w południe 31 b. m. 
1924 r. Do oferty należy dołączyć kwit Kasy Magistratu na 
wpłaconą kaucję w wysokości 500 franków złotych przeliczo­
nych po kursie dnia na znaki polskie. Ceny w ofercie poda­
wać bez materjału za całą robotę—względnie za jednostkę.

Magistrat zastrzega sobie prawo decyzji co do postawio­
nych cen jak i kwalifikacji oferentów.

(—) Zieliński
Łuck, dnia 17 marca 1924 r. Burmistrz m. Łucka.



Nr. 1. Ż Y C I E  W O Ł Y N I A 15.

Ogłoszenie.
Na zasadzie art. 2330, 2)31, 2332 tom X 

cz. I Zb. Ros. Sąd Pokoju w Lucku n niejszem 
obwieszcza o skasowaniu pełnomocnictwa zez- 
nanego przez Stanisława Zagórskiego przed 
Notarjuszem Hulewiczem w Łucku dnia 5/11924r. 
rep. Nr. 43, na rzecz Józefa Kulczyckiego co 
do administrowania majątkiem .Huta Kamień­
ska, powiatu Kamień Koszyrskiego.

Sędzia Pokoju w Lucku.
Sp. Z. Nr. 142 24.__________________ 8 9 - 1 - 1

Ogłoszenie.
Na zasadzie art. 2330, 2331, 2332 tom X 

cz. 1 Zb. Pr. Ros. Sąd Pokoju w Lucku niniej- 
szem obwieszcza o skasowaniu pełnomocnic­
twa zeznanego przez Stanisława Zagórskiego 
przed Notarjuszem Hulewiczem w Lucku dnia 
5/1 1924 r. rep. Nr. 41) na rzecz Józefa Kul­
czyckiego co do administrowania majątkiem 
„Hryma* powiatu Kamien-Koszyrskieqo.

Sędzia Pokoju w Łucku.
Sp. Z. Nr. 141. 8 8 -1 —1

Ogłoszenie.
Na zasadzie art. 2330, 2331, 2332 tom X 

cz. 1 Zb. Pr. Ros. Sąd Pokoju w Lucku niniej- 
szem obwieszcza o skasowaniu pełnomocnic­
twa zeznanego przez Stanisława Zagórskiego 
przed Notarjuszem Hulewiczem w Lucku dnia 
5/1 1924 r. Rep. Nr. 44 na rzecz Józefa Kul­
czyckiego co do admin stracji majątku „Sko- 
romocha" pow. Kamień Koszyrskiego.

Sędzia Pokoju w Łucku.
Sp. Z. Nr. 143 24.__________________ 8 7 - 1 - 1

Ogłoszenie.
Sąd Pokoju w Roźyszczach pow. Łuckiego 

ogłasza, że Joseł Wtber, mieszkaniec m. Ro" 
żyszcze przy ul. 3-go Maja Nr. 101 właśclcie' 
jatki, wyrokiem z dnia 2 października i923 r« 
na mocy art. 19 Ust. z dn. 2 lipca 1920 roku 
Dz. Nr. 67, o zwalczeniu lichwy wojennej, za 
pobieranie wygórowanej ceny za mięso, ska­
zany został na grzywnę w kwoc e jeden mil- 
jon mk. z zamianą wrazie niewypłacalności, 
aresztu na trzy miesiące i na zapłacenie opłat 
sądowych 100.000 mk.

(—)  W. Pastuszko.
Sędzia Pokoju.

Spr. K. 1502 23 r. ___________________  81—1—1

Ogłoszenie.
Sąd Pokoju w Roźyszczach pow. Łuckiego 

ogłasza, że Mejer Mełamed, mieszkaniec m. 
Roźyszcze przy ul. 3-jo  Maj'! Nr. 79 właściciel 
sklepu spożywczego, wyrokiem z dn. 18 paź­
dziernika 1923 r., na mocy art. 19 Gst. z dn. 
2 lipca 1920 r. Dz. of. o zwalczeniu lichwy 
wojennej, za pobieranie wygórowanej ceny za 
przedmioty powszedniego użytku, skazany zo­
stał na grzywnę jeden miljon mk. i na zapła 
ćenie opłaty sądowej 100;000 mk.

(—) W. Pastuszko.
Sędzia Pokoju.

Spr. K. 695/23 r. 82—1— 1

OGŁOSZENIA SĄDOWE.
Do rejestru handlowego działu A/IV Sądu Okrę­

gowego w Lucku wciągnięto następujące firmy pod Nr.Nr,:
w  dniu  6 m arca 1924 roku:

997. „Kac Pinchas44 — handel drzewem opałowym
w Madejowe, Istnieje od roku 1918,

Właściciel: Kac Pinchas, zameszkały tamże.
996. „Kamiński Szmul44 — artykułów spożywczych . 

w Maciejowie. Istnieje od roku 1889.
Właściciel: Kamiński Szmul, zamieszkały tamże.
998.. „Lejba Litwak"—sklep spożywczych i galan- 

teryjnych towarów w Maciejowie, powiatu Kowelskiego.
Właściciel: Lejba Litwak, zamieszkały tamże.
995. „Konczycki Mojsze4’—sklep artykułów spożyw­

czych i galanterji w Maciejowie, powiatu Kowelskiego. 
Istnieje od roku 1915.

Właściciel: Konczycki Mojsze, zamieszkały tamże.
984. „Rajcia Rajsiszer44—handel żelazem w Macie­

jowie, powiatu Kowelskiego. Istnieje od roku 1900.
Właścicielka Rajcia Rajsiszer, Zamieszkała tamże.
986. „Zisla Landsberg*4—sklep towarów łokciowych 

w Maciejowie, powiatu Kowelskiego Istnieje do r. 1914.
Właścicielka: Zisla Landsberg, zamieszkała tamże,
987. ..Idei Nys“ —sprzedaż obuwia i przyborów szew­

skich w Maciejowie, powiatu Kowelskiego. istnieje od 
roku 1922.

Właściciel: Idei Nys zamieszkała tamże.
988. „Abram Smolar4’—hadel galanterją i artykułami 

spożywczemi w Maciejowie, powiatu Kowelskiego.
Właściciel: Abram Smolar, zamieszkały tamże.
989. Chasia Szejngarten44—handel spożywczy i wy­

robami tytuniowemi w Maciejowie, pow. Kowelskiego. 
Istnieje od roku »911.

Właścicielka; Chasia Szejngarten, zamieszkała tamże.
990. „Szyja Hyndych44 — sklep artykułów spożyw­

czych i galanterji w Maciejowie, powiatu Kówełskiego. 
Istnieje od roku 1924.

Właściciel: Szyja Hyndych, zamieszkały tamże,
991. „Ruchla Jachter4’—sklep galanterji i szewskich 

przyborów w Maciejowie, powiatu Kowelskiego. ist­
nieje od roku 1922.

Właścicielka: Ruchla Jachter, zamieszkała tamże.
993. „Chana Szyp" — handel gotowemi ubraniami 

w Maciejowie, powiatu Kowelskiego. Istnieje od r. 1922.
Właścicielka: Chana Szyp; zamieszkała tamże.
992. „Abram-Josef Kercer’4—sklep artykułów spo­

żywczych i galanterji w Maciejowie, powiatu Kowel­
skiego. Istnieje od roku 1924,

właściciel: Abram-Josyf Kercer, zamieszkały tamże.
994. „Mendel Kercer*4 — handel zbożem na rynku 

w Maciejowie, powiatu Kowelskiego.
Właściciel: Mendel Kercer, zamieszkały tamże.
985. „Fajwel Mandelb_um“ —Apteka w Meciejowie, 

powiatu Kowelskiego. Istnieje od roku 1909.
Właściciel: Fajwel Mandelbaum, zamieszkały tamże 

w dn iu  6 m arca 1924 roku:
1000. „Małka Broder” —sklep galanterji i ubrań lu­

dowych w Maciejowie, powiatu Kowelskiego. istnieje 
od roku 1914.

Właścicielka: Małka Broder, zamieszkała tamże.
1001. „Abram Borek44 — sklep towarów łokciowych 

w Maciejowie, powiatu Kowelskiego
Właściciel: Abram Borek, zamieszkały tamże
1002. „Kałman Baum'1—sklep galanterji i wyrobów 

tytoń owych w Maciejowie, powiatu Kowelskiego. Ist­
nieje od roku 1915.

Właściciel: Kałman Baum, zamieskały tamże.
1003. „Chuma Czerniak*’—sprzedaż nafty w Maciej­

owie, powiatu Kowelskiego. Istnieje od roku 1900.
Właścicielka: Chuma Czerniak, zamieszkała tamże.
1005. „Icek Marder” —handel mięsem w Maciejowie, 

powiatu Kowehkiego. Istnieje od roku 1900.
Właściciel: Icek Marder, zamieszkały tamże.
1006. „Mordko Chmil’*—sklep artykułów spożywczych 

i galanterji w Maciejowie, powiatu Kowelskiego. Ist­
nieje od roku 1915.

Właściciel: Mordko Chmii, zamieszkały tamże.
1007. „Josyf Gejer"—handel mięsem w Maciejowie, 

powiatu Kowelskiego. Istnieje od roku 1906.
Właściciel: Josyf Gejer. zemieszkały tamże
1008. „Jankiel-lcek Gancman44 — handel gotowemi 

ubraniami Iudowemi w Maciejowie, powiatu Kowel­
skiego. Istnieje od 15 iipca 1923 roku.

Właściciel: Jankel-Icek Gancman, zamieszkały tamże.
1004. „Ester-Małka Binsztok44 — sklep spożywczy 

w Maciejowie, powiatu Kowelskiego. Istnieje od r. 1915.
Właścl iełka: Ester Małka Binsztok, zamieszkała 

tamże. 67—1—1



16. Ż Y Ć I £ W 6 L Y N 1 A Nr. 1.
Do rejestru handlowego działu B. Sądu Okręgowego 

W Lucku w dniu 6 marca 1924 roku wciągnięto nastę­
pującą firmę pod Nr. 938:

Centrala Spirytusowa Towarzystwo Akcyjne „Poz­
nań* hurtownia w Lucku. Przedmiotem przedsiębiorstwa 
jest prowadzenie interesów wszelkiego rodzaju doty­
czących obrotu spirytusu, wyrobami spirytusowemi, 
oraz pokrewnemi produktami, a także obrotu przedmio­
tami związanemi z wytwarzaniem spirytusu. Siedziba 
centrali—-Poznań siedziba hurtowni—Łuck, Jagiellońska 
15. Hurtownia egzystuje od marca 1922 roku.

Kapitał zakładowy 130.000.000 marek.
Zarząd centralny: Antoni-Henryk Sokołowski, Kon­

rad Kamiński z Poznania, Bronisław Stępiński i Jan 
Semadenł z Warszawy. Do zastępowania towarzystwa 
upoważnieni są tylko dwaj członkowie zarządu łącznie, 
lub też jeden z nich łącznie z jednym z prokurentów. 
Kierownikiem hurtowni jest N. Cukerman w Lucku,

Udzielono prokury Tadeuszowi Osińskiemu z War­
szawy w ten sposób, że do zastępowania towarzystwa 
jest upoważniony tylko łącznie z jednym z członków 
zarządu, lub z drugim z prokurentów.

Towarzystwo akcyjne. Ustawy sporządzono dnia 17 
kwietnia i 18 października 1921 roku, Centrala zareje­
strowana przez Sąd Powiatowy w Poznaniu dnia 24 lu­
tego 1922 roku R. A. B. 509/1. 85—1—1

Do rejestru handlowego działu A Sądu Okręgo­
wego w Lucku w dniu 26 lutego 1924 roku wciągnięto 
następujące firmy pod Nr. Nr.

940. „Wajn Fiszer—handel manufakturą i galanterją 
w Lubomlu, przy ul. Chełmskiej 32. Istnieje od roku 1915.

Właściciel: Wajn Fiszel, zamieszkały w Lubomlu, 
przy ul. Tylnej.

947. „Tejtelbojm Fejga" —handel towarami łokcio* 
wemi w Lubomlu, Rynek II. łstn.eje od roku 1915.

Właścicielka: Tejtelbojm Fejga, zamieszkała w Lu­
bomlu, przy ul. Tylnej Nr. 377.

Do rejestru handlowego działu A Sądu Okręgowego 
w Lucku w dniu 5 stycznia 1924 roku wciągnięto nastę­
pującą firmę pod Nr. 1024:

„Wolf Gelcekier —handel wyrobami cukierniczemi 
w Lucku, przy ul. Warszawskiej Nr. 4. Istnieje od roku 
1922.

Właściciel: Wolf Golcekier, zamieszkały w Lucku, 
przy ul. Jagiellońskiej Nr. 27. 83—1 — 1

Do rejestru handlowego działu A/IV Sądu Okręgo­
wego w Lucku w dniu 18 lutego 1924 roku, wciągnięto 
następującą firmę pod Nr. 915:

„Cwirn Chaim44—sprzedaż naczyń kuchennych i szkla­
nych w Lubomlu, Rynek 62. Istnieje od roku 1900.

Właściciel: Cwirn Chalm, zamieszkały w Lubomlu, 
ul. Chełmska Nr. 16. 79—1 — 1

Do rejestru handlowego działu A/IV Sądu Okręgo­
wego w Lucku, wciągnięto firmy pod Nr. N.

w dniu 18 lutego 1924 roku:
920. „Tejtelbojm Mejer4*—sklep galanteryjny i obu­

wia prostego, w Lubomlu, Rynek 77. Istnieje od roku 1895
Właściciel; Tejtelbojm Mejer zamieszkały w Lu­

bomlu, przy ul. Kościelnej Nr. 405.
w dniu 26 lutego 1924 roku:

955. „Samollcer Rojzia44—detaliczna sprzedaż skór 
w Lubomlu, Rynek 77. Istnieje od roku 1922.

Właścicielka: Samolicer Rojzia, zamieszkała w Lu­
bomlu, przy ul. Chełmskiej Nr. 15. 73—1—2

Do rejestru handlowego działu A/1V Sądu Okręgo­
wego w Lucku, wciągnięto następujące firmy pod Nr.Nr.

w dniu 8 marca 1924 roku:
1012. ..Zelman Zak44—hadel artykułami spożywczeml 

ł wyrobami tytunioweml w Kowlu, ul. Górka 10.
Właściciel: Zelman Zak, zamieszkały tamże.
1013. „Sz. Mazel i Synowie" — eksploatacja lasu. 

Siedziba przedsiębiorstwa włeś Majdan, gminy Soszy- 
czno, powiatu Kamień-Koszyrskiego

Właściciel: S«eweł Izrael Mazel, zamieszk&ły tamże.
Na mocy plenipotencji, poświadczonej przez Nota- 

rjusza Szczerbaczewa w Mińsku dnia 17 września 1914 
roku Nr. Rep. 1642, udzielono prokury Szlomie Maze- 
lowi, zamieszkałem! we wsi Majdan, powiatu Kamień-Ko- 
szyrkiego, 66—1—1

Do rejestru handlowego działu A/IV Sądu Okręgo* 
wego w Lucku, wciągnięto następujące firmy pod Nr.Nr

w dniu 15 lutego 1924 roku:
906. „Birgerbest Ajzyk” — drobne handel zbożem 

w Lubomlu, Rynek 53. Istnieje od roku 1920.
Właściciel Birgerbest Ajzyk, zamieszkały w Lu­

bomlu, Brzeska 356.

w dniu 19 lutego 1924 roku:
934 „Szyter Jojzia44— sklep mięsa w Lubomlu, ul. 

Mięsna 212: Istnieje od roku 1885.
Właściciel: Szyster Jojzia, zamieszkały w Lubomlu, 

Mięsna 39.

w  d n iu  6 m a rca  1921 ro k u :

999. „Sergjusz Prokosa” — rybołóstwo w jeziorze 
Lucemir, przy wsi Szack, tejże gminy, pow. Luboml- 
skiego. Istnieje od roku 1889.

Właściciel Sergjusz Prokosa. zamieszkały tamże.

w dniu 6 marca 1924 roku:
1009. „Reizia Ejchenbaum44—handel spożywczy, ga­

lanteryjny i wyrobami tytoniowami w Kowlu, nl. Sien­
kiewicza Nr. 39.

Właścicielka: Rejzia Ejchenbaum, zamieszkała tamże
1010. „Szloma Mełamed* — hurtowy, hande. wyro­

bami tytoniowemi w Kowlu, przy ul. Łuckiej Nr 24.
Właściciel: Szloma Mełamed, zamieszkały tamże.
1011. „Łazarz Dal, Zenobjusz Krut, Stefan Dowgird, 

i S-ka* spółka firmowa pod nazwą „W olt” . Przedmio­
tem przedsiębiorstwa jest odbudowa elektrowni w 
Lucku, oraz eksploatacja takowej w celu oświetlania 
miasta i udzielanie energji elektrycznej zakładom, fa­
brykom, urzędom, i osobom prywatnym, Siedziba zarzą­
du — Łuck, Szpitalna Nr. 21, Działalność swą spółka 
rozpoczęła w dniu 3 czerwca 1919 roku.

Spólnikami są: Łazarz Dal, Zenobjusz Krut, Anatol 
Bielajew, Stefan Dowgirt, Herszon Mirski. Grzegorz Dal, 
Izaak Daw, Józef Zytin, Samson Kornijenko. Wacław 
Bałoun, Włodzimierz Mielników, Ludmiła Malawczyk 
i Stefan Grilner, wszyscy zamieszkali w Lucku,

Do zarządzenia i prowadzenia interesów spółki 
powołano zarząd w osobach: Włodzimierza Mielnikowa, 
Stefana Dowgirda, Herszona Mirskiego i Stefana GrG- 
nera. W zakres kompetencji zarządu wchodzi bezpo­
średnie kierownictwo i zarządzenie interesami spółki 
w granicach statutu i uchwał Walnego Zgromadzenia, 
podpisywanie w imieniu spółki pełnomocnictw, czeków 
i weksli, otrzymywanie pieniędzy i różnego rodzaju do­
kumentów, wydatkowanie według kosztorysu i na mocy 
uchwał Walnego Zgromadzenia, oraz prowadzenie wszyst­
kich spraw w instytucjach sądowych, urzędach pańsiwo- 
wych i prywatnych. ej — l

Do rejestru handlowego działu A/IV Sądu Okręgo­
wego w Lucku, wciągnięto następujące firmy pod Nr.Nr.

w dniu 18 lutego 1924 roku:
923. „Cajlengold Cheiim44—pokoje umeblowane w Lu­

bomlu, Rynek 93. Istnieje od roku 1900.
Właściciel: Cajlengold Chaim, zamieszkały tamże.

w dniu 10 marca 1924 roku.
1025. „Jan Bielawa*4—restauracja z wyszynkiem na­

pojów wyskokowych w Kowlu, przy ul. Sienkiewicza 
Nr. 29.

Właściciel: Jan Bielawa, zamieszkały tamże.
1026. „Nuchim-Lejb Pugacz44 — handel artykułami 

spożywczemi i sprzedaż papierosów w Kowlu, przy ul. 
Górka Nr. 10.

Właściciel: Nuchlm Lejb Pugacź, zamieszkały tamże,
1052. „Szaja Giber„ — sprzedaż wyrobów tytunio- 

wych w Kowlu, ul. Lucka Nr. 175.
Właściciel: Szaja Giber, zamieszkały w Kowlu.
Udzielono prokury Woifowi Barowi, zamieszkałemu 

w Kowlu, przy ul. Łuckiej 224. 74—1—1

Do rejestru handlowego działu A/1V Sądu Okrę­
gowego w Lucku w dniu 19 lutego 1924 roku wciąg­
nięto następującą firmę pod Nr. 931:

„Blusztejn Chaja"— handel jajami i zbożem, w Lu­
bomlu, ul. Chełmska 7. Istnieje od roku 1915.

Właścicielka: Blusztejn Chaja, zamieszkała tamże.
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